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WYBÓR ZASIĘPOWEGO NA MEDAL, 
ZALEŻY OD CIEBIE 


Pozostał tylko jeden dzień, Na zastanowienie się, 
na napisanie do redakcji. Kto Twoim zdaniem jest 
„zastępowym na medal” roku 1974? Marck czy 
Piotr? Gośka czy Małgorzata? A może Krzysiek, 
może Bogusia, Viola, Grzegorz, Marysia, Staszek? 

Sylwetki kandydatów do tego zaszczytnego (y- 
tułu przedstawilismy w numerze 32 „Swiata Mło- 
dych” z dnia 19 kwietnia. W tej chwili czekamy na 
Twoją decyzję, na Twój głos w plebiscycie „Najle- 
psi z najlepszych”. Nie zwlekaj! Termin ich wysy 
łania mija już jutro. 
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. . W każdej niemal beskidzkiej wsi miesz- |) ? 
Wiosna objęła a ka kilku ludowych rzeźbiarzy. Najsłynniej- 
. szą jest rodzina Ficoniów ze wsi Wieprz , 
panowanie (powiat żywiecki). ANNA FICOŃ otrzy- , 
mała drugą nagrodę w konkursie na rze- w” 
Mimo że wiosna kalenda- źbę ludową w Bielsku-Białej. Równie 
rzowa dawno już minęła, urzą- uzdolnionym twórcą jest jej mąż, JAN 
dziłyśmy tradycyjne topienie R! FICOŃ.-Największy jednak talent przeja- 
* Marzanny. Szłyśmy  tropami wia ich trzynastoletni syn, Andrzej. Naj- 
$ listów. Jeden naprowadził nas chętniej rzeźbi „gnomy”, świątki, ludzi ze 
j na ślad czarnego (tekturowe- E swego otoczenia, a także zwierzęta za- 
h go) kota, który „siedział” na - mieszkujące okoliczne lasy. Po raz pierw- 
> drzewie. Na grzbiecie miał szy zaprezentował swoją twórczość w ro- 
4 przyczepioną kartkę z dalszy- a ku 1972 na wystawie w Nowym Sączu. W 
wów: mi wskazówkami. ubiegłym- roku otrzymał wyróżnienie za 
ę: Zaczęły się poszukiwania. prace o .tematyce kopernikowskiej. Jego 
Las nad rzeką ożył gwarem, E Świątki. wyróżniono także na konkursie 
wreszcie dźwięk gwizdka zwo- 2 rzeżby ludowej w Bielsku-Białej. 
łał nas na polanę. Pojawił się Na zdjęciach — Andrzej i jego rzeźby. 
"Herold, który tubalnym gło- 1 Fot: CAF 
sem odczytał orędzie Wiosny. 
' Nadeszła też i nowa władczy- 
, "ni. Powitałyśmy ją okrzykami 
5 radości i ruszyłyśmy na most, 
by zrzucić do wody słomianą E Ryzupek NOR OCY Kalickiej « 
a kukłę Marzanny. Do miasta s ore 
Ą wracałyśmy zmęczone, ale peł- 
ń " . me humoru. Pierwsza wiosen- - Dziś 
* na wyprawa udała się znako- , ziś. na str. 7 
; micie. (rj) kolejne 
Rada 3 ZDH ei 
Szczep „Sokół” — Gliwice 
Chcemy, by nasza 
> ._> : EH 
| wieś była piękna 
E W naszej szkole trwa wio- | | 
Sy m czynów. Droga, którą bu- oraz rozwiązanie 
ujemy we wsi, jest już na Ę 
ukończeniu, Wzdłuż niej trze- E konkursu i nagrody. 
ba wykopać rów. Ten czyn R R Ta Tt e Tm Ta R R "R TT R TR R R 
mamy wykonać my — ucznio- 
, wie. Poza tym obok drogi i By AEOSNACRARA Ź ; s Ta za 
wokół szkoły podjęliśhy się WCOC RWOGOOKKKK 000 00% 0d i OODOOODAOWIOOO 
zasadzić drzewka. Chcemy po- E 
prawić też tere; rzeznaczo- ę ZACZNĘ * 

E ny na sport. D- ka BER Tworzymy RE OOODO nie, w Szkole Wojsk Łączności i w 
| mieliśmy dwa boiska — do ku szkolny zespół artystyczny, w sklad L/ [B l U0C a różnych innych szkołach. Z wielu 
; siatkówki ; piłki ręcznej; te- którego wchodzi chór, oktet, orkie- ; występów przywieżźliśmy dyplony i 

budujemy trzeci plac do uko i Ą 
piki nożnej stra i kółko recytatorskie. nagrody rzeczowe — magnetofon i 
ozsa(kte(eczyny piaznie” |] OEE jest naszą dumą, dyspo- publiczność słucha nas z ciekawością,  TdaPter. 
my wykonać jak najlepiej. nuje takimi instrumentami jak: Zespołem opiekuje się nauczyciel, u- Polskie Radio także złożyło nam 
Dzięki temu nasza wieś będzie El akordeon, gitary, flet, mandoliny 0-  talentowany muzyk p. Marek Ró- Wizytę, nagrywając jeden z progra- 
s piękniejsza. (bs.) : raz pianino. Każdy program jest no- * życki, który jest jednocześnie reży- Mów. (rj) 
Rozalia Mach Fo] wy, staramy się bowiem nie powta- serem zespołu. Występowaliśmy w Zofia Krawczyk 


pow. Biłgoraj 


rzać tych samych utworów, dlatego 


Nowym Dworze, w pałacu w Jablon- 


Serock 


Nie ma na świecie 
drugiego takiego związ- 
ku młodzieży. Należą do 
niego kosmonauci i pa- 
sterze reniferów z Czu- 
kotki, gruzińscy hodow- 
cy winorośli i uczeni-a- 
tomowcy z Dubnej, gór- 
nicy z Donbasu i budo- 
syberyjskich 
elektrowni wodnych. 


wniczowie 


Komsomolcy działają 
w swym związku już po- 
nad 50 lat. W chwili, 
gdy czytacie te słowa 
trwa XVII Zjazd WLKZM: 
Dziś na tej stronie pi- 
szemy o waszych star- 
szych radzieckich kole- 


gach. 


SZTORM U WYSPY URUP 


łowiane fale oceanu 

zalewały pokład wraz 

z nadbudówkami. 
Wiatr osiągał 45 metrów 
ma sekundę, Twarze mary- 
narzy siekał ostry śnieg. 
Okręt kapitana  Dołgacze- 
wa pełnił swą codzienną 
służbę patrolową wokół 
majdalej wysuniętej grani- 
cy ZSRR na południowym 
wschodzie. Burza nasilała 
się. Dowódca skierował 
okręt za wyspę Urup i ka- 
zał rzucić kotwice. Ale po 
kilkunastu minutach pękły 


łańcuchy, okręt zaczął 
sztormować wzdłuż  brze- 
gów wyspy. Trzeba było 


porozumieć się z bazą, ale 
anteny „obrosły” lodem i 
śniegiem. Bez rozkazów, 
ponagleń, jeden za drugim 
marynarze-komsomolcy z 
niedawneg»> poboru wdra- 
pywali się kolejno na 25- 
metrowe maszty, by nad 
kołyszącym się pokładem 
oczyścić anteny. 


Kiedy nawiązano łącz- 
ność, z bazy dotarł rozkaz: 
„Kilką mil od was ryba- 
kom japońskim grozi zgnie- 
cenie przez lód. Udzielić 
pomocy, lfeldować o wy- 
nikach!” 


I znów zaczęła się wal- 
ka z zimą, wiatrem, śnie- 
giem. Jak  lodołamacz — 
skokami — posuwał się 
okręt kpt. Dołgaczewa na 
pomoc Japończykom. Nocą 
już strzelali rakiety sygna- 
łowe. Odpowiedziały im 
dalekie błyski latarek. I 
znów nie trzeba było wy- 
dawać rozkazów. Wiktor, 
Saszka, Wasyl i Mikołaj — 
marynarze-komsomolcy — 
zameldowali się na most- 
ku: „Pozwólcie nam, towa- 
rzyszu kapitanie!”. 


W NASZEJ SZKOLE GRA! 


rawie wszystkie zaję- 
P cia pozalekcyjne w na- 
szej szkole organizują 
komsomolcy. Na przykład 
studium teatralne, w któ- 
rym osobiście działam już 
ponad rok. Budowa deko- 
racji, przygotowywanie re- 
kwizytów, organizacja wi- 
downi — to wszystko spo- 
czywało w rękach szkolne- 
£o komitetu komsomołu. 
Albo nasza fajna orkiestra! 
Kiedy chcieliśmy ją za- 
łożyć, wszystko rozbiło 
się o instrumenty. Ale ko- 
ledzy mieli głowę na kar- 
ku, dogadali się z sąsied- 
nim kołchozem i zapraco- 
waliśmy po prostu tam 
Nasz zespół jest 


teraz najpopularniejszy w 
mieście, zapraszają go na 
występy inne szkoły i nie 
tylko szkoły. 

Latem każdego roku na- 
si komsomolcy organizują 
obóz. Cztery godziny pra- 
cy w polu, a potem sport, 
zajęcia kułturalne, pływa- 
nie i opalanie, gry. Chęt- 
nych są setki! 

Chociaż nie jestem wiel- 
ką społeczniczką, ale od 
kiedy zaczęłam działać w 
naszej szkolnej organizacji 
komsomolskiej — zyska- 
łam wielu przyjaciół. To 
dla mnie najważniejsze! 

Z listu G. LITWINOWICZ, 
ucz. kl. IX Szł. nr 4 Podmos- 
kiewskiego miasta Sołncewo. 


Spuszczono  szalupę, ale 
wokół było więcej lodu 
niż wody. Asekurowani li- 
nami, w kamizelkach ra- 
tunkowych dotarli do led- 
wie żywych rybaków. Nie- 
których Japończyków trze- 
ba było nieść na rękach. 

W dzienniku pokłado- 
wym zapis o wypadkach 
tego dnia zajął trzy linij- 
ki. Był to bowiem normal- 
ny dzień służby mary- 
narzy-pograniczników. 


» NAFTOWE RZEKI « SYBERII 


iercili dniem t nocą. 

Wiercili w deszcz, 

słońce i mróz. Wie- 
dzieli, że tam w syberyj- 
skiej ziemi, głęboko — jest 
ropa naftowa. Była późna 
jesień 1969 r. Brygada 
komsomolska Wiktora Ki- 
tajewa wraz z całym 
sprzętem, składanymi  ba- 
rakami, żywnością — z0- 
stała przetransportowana 
helikopterami. Nie było tu 
żadnych dróg. Ba, żadnych 
szlaków. Wokół tajga, pra- 
stara, ogromna.  Niespo- 
dziewanie zaczęła się zima, 
fatalna pogoda. Chmury 
ciągnęły po ziemi, zadym- 
ka, mgły. Zaczęło braknąć 
żywności. A tu ani marzyć 
o przylocie helikoptera, po- 
goda „nielotna”, 

Wyjedli w okolicy wszy- 
stkie dzikie owoce, jagody, 
gotowali zupę z gałęzi. A 
pogoda była wciąż fatalna. 

— Pójdziemy do miasta 
po pomoc! — powiedzieli 


— Griszka, nie podpieraj 
an. tańcz! 


— Griszka. grubasie, po- 
patrz ile dziewczyn! 

Zabawa była w pełni. 
IXb z Tallinna wyjechała 
na trzy dni na wieś, by 
pomóc zaprzyjaźnionemu 
sowchozowi w wykopkach 
ziemniaków. Teraz, na po- 
żegnanie zorganizowano w 
klubie zabawę. Chłopaki 
tańczyli do upadłego, bo 
dziewczęta w tej wsi były 
wyjątkowo urodziwe. Tyl- 
ko Griszka-grubas nie tań- 
czył. Jak zwykle. Patrzył 
przez swoje grube szkła, 
połykał jedno ciastko za 
drugim i opędzał się od 
docinków kolegów. On tak 
zawsze. Niby dobry uczeń, 


Komsomolcy pełnią również służbę w stałych sta- 
cjach naukowych na dalekiej Antarktydzie. 


GRUBAS GRISZKA . 


Watwilin i Jusupow. Baga- 
telka — do miasta, blisko 
50 kilometrów przez bez- 
droźża tajgi. 


Z wieży wiertniczej wy- 
Jli kierunek na mapie 
Wzięli ze sobą kompa 
Początkowo trzymali ie 
marszruty, potem zaczęli 


kluczyć, Co chwila zapa- 


dali się w półzamarznięte 
„oczka” wody,  brnęli 

kaszy z mchu, lodu, wodo- 
rostów — po kolana, po 


pas, po szyję... 

— Po siedemnastu godzi- 
nach zapukałem do drzwi 
mego domu — opowiada 
Wawilin, — Nie wierzyli, 
źe to ja, skąd mogłem się 
tam wziąć? Mówię coś, a 
sam siebie nie słyszę. Kie- 
dy się rozbierałem, wszyst- 
ko chrzęściło jak metalo- 
we. Ale mnie było ciepło, 
dopiero przez następne 
dwa dni trzęsło mnie nie- 
samowicie. 


komsomolec, ale jakiś 
do życia. 

I wtedy trzasnęły 
Jakiś mę na 
chełstanej koszuli 
— Las płonie! 

Potężna ściana ognia 


taczałą szeroko las 
dwa kilometry | 
Pędzili tam wszy 


wyciem syren nadjeżdżały 
z sąsiedztwa straże. Chło- 
paki z IXb chwycili po 
drodze łopaty. Zaczęła się 
walka z żywiołem. Ożył 
nawet Grisza. Spocony i 
sapiący m ał łopatą, za- 
sypując ziemią palące się 
pnie. Co parę minut wy 
lewał na bie wiadro 
wody z dowożonych  cys- 
tern. 

— Tam są dzieci! — roz- 
legł się rozdzierający krzyk. 
— Tam. po drugiej s 
ognia! Ratujcie! Ratujcie! 

To krzyczała kobieta, 
która z mężem i dwojgiem 
małych dzieci przyjechała 
bu po prostu na wolną so- 
botę i niedzielę. Samochód 
z mieszkalną przyczepą 
zaparkowali w lesie. Dzie- 
ci zasnęły. a rodzice poszli 
do klubu na zabawę. 

Matka rozpaczała, ojciec 
rwał się w ogień. Strażacy 
jednak nie chcieli go puś- 
cić. Może zdołają „wyga- 
sić” wodą drogę do przy- 
czepy. Sam pożar do niej 
chyba jeszcze nie dotarł. 

Nagle pośród płomieni 
ukazała się dymiąca  po- 
stać. Biegła z trudem od 
strony lasu. przez ścianę 
ognia. Griszka! Chłopcy z 
IXb poznaliby go na koń- 
cu świata. Okryty mokry- 
mi szmatami, bez okula- 
rów, dźwigał pod każdą 
pachą dziecko. Dziesiątki 
rąk wyciągnęły się ku nie- 
mu. Okrzyk 

— Ech, Griszka, 
ty nasz, nawet nikomu 
powiedział! Grisze 
masz krew na czole! R 
poparzona, prędko do le- 
karza. 

— No, co wy? — mach- 
nął oparzoną ręką grubas 
Grisza. I zemdlał, 
22 0 0Ż iR. CZONMN 

Opracował 
— JAN STYKOWSKI 


gieroju 


azywa się Alicja Sawlec, mlesz- 
ka w Częstochowie i Jest hntni- 
kiem. Huta zaś to wysoka tem- 
peratura, ciężka praca, często 
nawet ponad siły mężczyzny, a 
tu raptem okazuje się, że są 
wśród hutników także kobiety... 

— Nie 
swoim zawodzie od dzieciństwa, bo 
to byłaby nieprawda. Na Politechni- 
kę zdecydowałem się dopiero w szko- 
le średniej, a że w końcu zdawałam 
na hutnictwo, to wynik długich roz- 
myślań. Po prostu lubię mocne wra- 
żenia, z natury przekorna, 
więc pomyślałam sobie — 
kie koleżanki tak jakoś stereotypo- 
wo wybierają zawód, ja będę inna. 


powiem, „że, marzyłam 0 


jestem 


Od razu na pierwszym roku mia- 
łam półroczną praktykę w Hucie im. 
Bolesława Bieruta w Częstochowie. 
Ogromnie byłam ciekawa tej pracy. 
Mimo że byłyśmy dziewczynami 
(oprócz mnie na moim wydziale by- 
ło jeszcze trochę kobiet), nikt nie 
stosował wobec nas taryfy ulgowej 
Tak jak inni robotnicy pracowały 
my przy spuście i przygotowywaniu 
wsadu. Z początku myślałam, że nie 
wytrzymam, ale każdego następnego 
dnia było lżej. Organizm powoli 
przyzwyczajał się do nagłych zmian 
temperatury; a i pod względem psy- 


Harcerska Służba 


Informacyjna donosi: 


NIE MA JAK 
PONIEDZIAŁKI 


Najbardziej lubimy  poniedział- 
ki, bo. w ten dzień mamy zbiór- 
ki. Każdy poniedziałek upływa 
nam bardzo wesoło, przyjemnie 
i... strasznie szybko. 

Ostatnio byłyśmy zajęte przy- 
gotowywaniem przedstawienia. 
Nosi ono tytuł „Łabędzie, które 
przynoszą szczęście”, a wszystko, 
co było do niego potrzebne, zro- 
biłyśmy same. Występują w nim 
wszystkie harcerki naszego. zastę- 
pu. Występujemy jak prawdzi- 
wi aktorzy — każdy ma swoją 
rolę, zna swoje ruchy i dba, że- 
by .jak najlepiej wypaść. 

Byłyśmy z tym widowiskiem w 
jednym z  poddębickich przed- 
szkoli — bardzo się podobało! — 
a wkrótce wystąpimy w naszej 
szkole, widzami będą klasy I i II. 

Korespondent HSI 
JADWIGA ALEKSANDRZAK 
Poddębice 
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WYTNIJ = ZACHOWAJ 
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chicznym było coraz lepiej. Pozby- 
wałyśmy się kompleksów. Zresztą ja 
nie jestem z tych, które załamuje by- 
le trudność... 


Każdy, kto ma ambicję... 

— a ja chyba mam — stara się, 
by to, co robi, było twórcze, by miał 
z tego satysfakcję. Tak było i ze mną. 
Pomyślałam sobie, że w odlewnic- 
twie — w tej dziedzinie metalurgii, 
gdzie trzeba właściwie stale wybie- 
rać, jakich użyć w stopach topników 
i mediatorów polepszających włas- 
ności odlewów — że właśnie tu bę- 
dę mogła się wykazać. 

I tak się stało. Moja praca dyplo- 
mowa, którą robiłam wspólnie z ko- 
leżanką, właśnie na tym m.in pole- 
gała, że starałyśmy się znaleźć dla 
niektórych stopów jak najlepsze sta- 
łe warunki odlewania. To była bar- 
dzo trudna praca, dlatego robiłyśmy 
ją we dwie i to na konkretne zlece- 
nie Zakładów Metalurgicznych w 
Częstochowie. Czekali tam na wyni- 


ki naszych badań, trzeba było więc 
zrobić 
najrzetelniej. 


wszystko jak najszybciej i 


Ten okres w moim życiu... 


..zapamiętam chyba na całe życie 
Często wstawałyśmy już o godzinie 
piątej rano, by o szóstej być w zak- 
ładzie, gdzie siedziało się często do 
dziesiątej wieczorem. Niektóre na- 
sze eksperymenty były bowiem bar- 
dzo pracochłonne. Przygotowanego 
metalu nie można było zostawić ani 
na chwilę bez kontroli, żeby się nie 
przegrzał i nie stracił swoich właś- 
ciwości albo żeby na czas zakończyć 
cały proces. Często wychodziłyśmy 
wyczerpane do granic możliwości, 
ale przyniosło to w konsekwencji 
niezłe rezultaty. Wykazałyśmy rów- 
nież w praktyce, że nasze topniki są 
opłacalne i efektywne. 


Oczywiście wiele było momentów 
zwątpień czy krytycznych chwil, ale 
nie warto o tym mówić. Grunt, że 
razem z koleżanką otrzymałyśmy 
dyplomy i zostałyśmy hutniczkami. 


eHlbum nitkarskiej reuczentacji Jolski_ 


Zawodnik ŁKS Łodź, bramkarz. Lat 26. Zo 


Pyta pan, co się robi w naszym 
zakładzie? 


No 
korpt 
krawieckich — wszystko to w spec- 
jalnie konstruowanych kokilach 
dących ją przysz 
detalu. Taka kokila jest jakby ne- 

Po wlaniu do niej lu 
jest zwierana, a nas po skrze- 
pnięciu, znowu rc a wzdłuż 
tzw. płaszc / podziału, produkt 
gotowy. Oczywiście jakość tego pro- 
duktu zależy od inżyniera odl 
ka, który dobiera stop, owe 
i tzw. modyfikatory 

Często męż i 
że kobiety nie mają takiego 
cia jak oni, po j 
twardy i w zwie 
niego twardego 
go wł 
W naszych zakładach k 
odlewni jest również kob 
sobie zupełnie dobrze 


gc np. klamki do meb czy 
do maszyn powie 


metalową 


wni- 


Notował: 
WOJCIECH PIELECKI 
Ilustr. Szarlota Pawel 


naty, Rozegrał 32 spotkania w młodzieżowej 
reprezentacji Polski i 14 w zespole seniorów. 
Zawsze uśmiechnięty, pogodny, potrafi wpro- 
wadzić w znakomity nastrój swoich kolegów 
nawet przed najtrudniejszym meczem. Naj- 
lepszy sportowiec Łodzi i województwa tv 
1973 roku. 


ZASTOPOWAŁ ANGLIĘ. 


Tak pisala prasa wielu krajów o grze Tomaszew- 
skiego w pamiętnym meczu Polska — Anglia na 
Wembley, Nasz bramkarz twierdzi jednak, że o 
sukcesie zadecydowała znakomita postawa całego 
zespołu. "ro prawda, ale on sam w tym meczu po- 
pisywał się wprost akrobatycznymi sztuczkami bro- 
ni naszą drużynę od utraty gola. Po każdym 
"m meczu Tomaszewski jest „chodzącą 
szczęśliwością”, ale kiedy się nie powiedzie — też 
nie załamuje rąk. Jako urodzony optymisja wie- 
rzy, że następnym razem będzie lepiej, a upór i 
ambicja pozwalają mu jeszcze solidniej trenować, 
poprawiać reflel zwinność i zdecydowanie w bez- 
pośrednich starciach z przeciwnikami. Nie samą 
piłką jednak Jan Tomaszewski ży Lubi dobr 
muzykę, film i teatr, uwielbia Książki o tematyce 
sensacyjnej. Jego życiową pasją poza piłkarstwem 
szybka jaz. samochodem, który sam dosko- 
e prowadzi. Jak sam twierdzi, gdyby nie był 
bramkarzem z pewnością zostałby kierowcą raj- 
dowym... (p) 


Foto; Mieczysław Świderski 


„Lato tego roku było wyjątko- 
wo piękne. Drzewa i kwiaty [..] 
rozrosły się tym bujniej, że nie by= 
ło nikogo, kto by je podcinał czy 
mausztrował w jakikolwiek bądź 
inny sposób. [...] . 

Z sadzawki [...] wypływał mały 
strumyk, naprzód kryjąc się mię- 
dzy ciemnozielonymi liśćmi po- 
krzyw, bzów i łopuchów — potem 
uchodząc w zielonawe podłoże le- 
wady; oglądając się tu i ówdzie, 
tworzył on na polach małe oka, 
pełne trzcin, jeżyn i około święte- 
go Piotra także dzikich kaczek. 
Pomimo niepozornego wyglądu, 
sirumyk ten stanowił jeden ze 
znakomitszych dopływów poblis- 
kiej Utraty”. 


* 


Jest to opis autentyczny, tyle że... 
sprzed 38 lat. Autor — Jarosław Iwasz- 
kiewicz — utrwalił słowami te obrazy 
w r. 1936 w opowiadaniu „Młyn nad 


Uiratą”. Jakże różny od tego opisu jest | 


dzisiejszy stan rzeki Utraty i jej oko- 
lic! 


UTRACONE ZŁUDZENIA? 


ato tego roku było wyjątkowo 
piękne. Tym piękniejsze, że w 58 
numerze „Świata Młodych”, 20 lip- 
ca 1973 r. przeczytaliśmy zadania let- 
niej wyprawy „Szlakiem  niezmąco- 
nych źródeł” — mówi Ania Lewandow- 
ska z kl. VIIIa, (pseudonim „Mańka”) 
przyboczna 36 Drużyny Harcerek im. 


Fryderyka 
Szkole Gminnej w Teresinie (hufiec So- 
chaczew). 


Szopena przy  Zbiorczej 


— Zagrała w nas harcerska wyobraź- 
nia „nalowców” i — trzeba przyznać 
— „z pieśnią na ustach”, ale nie „rów- 
no, sztywno, z bukietem w ręku” wy- 
słaliśmy nad rzekę Utratę zwiad zło- 
żony.. z samych siebie! — dodaje za- 
stępowa „Huraganów” Gabriela Wło- 
darska („Ziutka”). k 

— Zadanie było, jak na „Żubrów 
Północy”, pozornie nieskomplikowane 
—vmówi szeregowa harcerka zastępu 
„Huraganów”, Grażyna Kołota (,„Maxi”). 
— Miałyśmy przejść 2—3 kilometry w 
stronę źródeł rzeki Utraty i tyle samo 
w stronę jej ujścia do Bzury, oczywi- 
ście zgodnie z refrenem piosenki „O- 
twarte okna w szeroki świat, otwarte 
oczy młode”. 

Tu harcerki zaczęły sobie przerywać, 
przekrzykując się wzajemnie: 

— Oczom naszym (młodym) ukazał 
się czerwono-szary nurt rzeki, przyoz- 
dobiony tęczowo-tłustymi ' plamami 
wielkości patelni! 

— Na przybrzeżnych gałęziach wi- 
siały zgniłe szmaty, przy brzegach nu- 
rzały się w wodzie dziurawe rondle, 
szmaty, kalosze, bambosze, a nawet 
stłuczony syfon po wodzie sodowej! 

— Śmi i i i 

yk zgnilizną, stęchlizną 


EYDYŁE SAY EOZSZNY WŁ ODW RA DOEWY RCW AEP 


— Te rondle i bambosze tośmy po- 
wyławiali i zakopali, ale ani rusz nie 
udało się wydostać z wody zdechłego 
prosiaka! 

— Kiedy topiłyśmy „Marzannę”, żal 
nam się jej zrobiło, że zginie w takich 
nieczystościach i nie utopiłyśmy jej! 

— Bałyśmy się rozpalić ognisko w 
pobliżu rzeki w obawie, że usłyszymy 
alarm: „Utrata się pali!”, 


HARCERSKIE OSKARŻENIE 


arcerki z zastępu „Huragany” os- 

karżają m. in.: 1. Fabrykę Drożdży 

w Józefowie, 2. Pruszkowskie Za- 
kłady Taboru Kolejowego — o zanie- 
czyszczanie rzeki Utraty ściekami, 3. 
Okolicznych mieszkańców — o wrzuca- 
nie do rzeki śmieci, odpadków i zdech- 
łych zwierząt, 


© Nie chcemy żyć na śmietniku! 
© Chcemy żyć nad prawdziwą rzeką, 
a nie nad rynsztokiem! 


© Człowiek może żyć szczęśliwie tyl- 
ko w świecie, który będzie zielony! 


NIE WSZYSTKO STRACONE 


odtrzymał to oskarżenie redaktor 
P zsca Warszawy” Tomasz Syp- 
niewski, rzecznik sprawy ochrony 
środowiska. Od niego dowiedziały się 
drubny z „Huraganów”, że 1/3 naszych 


WEZ" yte 


DTZEZTTNE 


zaniecz i i 

ilnq norme e np. Jedna dziesiątą 
miligrama prosztu „IXI”, 
1 Ilirze wody zabija w 
byje! Dowiedział 


rorpuszezoną 


w niej wszyst 


ko, co 


NIE NA DARMO 


N je na darmo 


Pawik 


Letniej 

To ich 
Młodyct — 
źródeł prz 
programu telewizyj 


obywatelskie dla kl 
został nadany 2 
Wystąpiły w 
Kołota, 
i przyboczna « 


zastępo' 


ze swą drużynową 
Kto widział ter 
nie żałował, 
raz zobaczyć (a wart 
przed wakacjami), m 
mnieć pisząc swoje ż 
sem: TELEWIZJA S 


a kto ch 


CHOWANIE OBYWATEL 
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TRZY 
ŚWIĘTA 
— TRZY 
PLAKATY 


Oto część codziennej 
porcji przesyłek, jakie 
przychodziły do redakcji 
przez dwa tygodnie po 
ogłoszeniu Wielkiego 
Konkursu  Malarskiego. 
Obecnie trwają prace 
komisji konkursowej, 
która musi przeprowa- 
dzić następną selekcję 
prac. Wyniki konkursu 
i listę nagrodzonych — 
opublikujemy w maju. 


WIADOMOŚĆ z 
OSTATNIEJ CHWILI: 


Plakaty Wasze zosta- 
ną pokazane na dwóch 
wielkich wystawach — 
w Warszawie i w Lub- 
linie, Szczegóły już 
wkrótce! 


Foto: K, Adamowski 


„+.Porozmawiać z nim, 


pośmiać się i zdobyć 
autograf. Marzenia... 
Może kiedyś się jedno 
z nich spełni?”. 

(z listu do redakcji) 


iedawno wrócił Pan 
z USA... 

— Nagrywałem czwarte- 
go longplaya dla wytwórni 
CBS. 

— Proszę przypomnieć 
tytuły trzech poprzednich... 

— Pierwsza płyta „Dziw- 
ny jest ten Świat” była 
bardziej awangardowa niż 
„Ody do Wenus”. Na 
trzeciej płycie znalazły się, 
bliskie mojemu sercu, pio- 
senki rosyjskie. Bałem się 
tylko, aby nie „;zaszuflad- 
kowano” jej do folkloru... 


— Na ostatniej płycie 
„Bema Pamięci —  Ża- 
łobny  Rapsod” Śpiewa 
Pan 


— .po angielsku! Zna- 
lazłem odważnego  czło- 
wieka, który podjął się tej 
roboty. Nie jest to oczy- 
wiście wierne tłumaczenie 
poezji Norwida, bo jest to 
chyba niemożliwe...  Za- 
leżało nam na oddaniu 


_ atmosfery tego wiersza, na 


o 
PR 


uchwyceniu jego właści- 


wego brzmienia. Była to 
w zasadzie adaptacja teks- 
tu, bliska jednak orygina- 
łowi. 

— Nagrywał Pan z mu- 
zykami studyjnymi? 

— Nie... Przed wyjazdem 


do USA planowałem 
współpracę z muzykami 
studyjnymi. Doszedłem 


jednak do wniosku, że ich 

udział w nagraniu, może 

pozbawić moją muzy 

elementu spontaniczności. 
— „i zdecydował się 

Pan... 

— ..nagrywać z.tej kla- 


sy instrumentalistami «co 
Jan Hammer i Rick Laird 
z „Mahavishnu Orchestra” 
oraz Michał Urbaniak. 
Hammer, znakomity  pia- 
nista, grał tym razem na 
perkusjii i nie sposób roz- 
strzygnąć, czy jest to pia- 
nista muzykujący na per- 
kusji czy odwrotnie... Zespół 
uzupełniali: pianista Don 
Grolnick, gitarzyści — Carl 
Rabinowitz i John Aber- 
crombie, Dave Johnson 
instrumenty perkusyjne, 
chór pod dyrekcją Hovarda 
Robertsa. 
— Podobno projektował 
Pan okładkę do tej płyty? 
— To prawda. Nie wiem, 
czy postępuję słusznie, ale 
chciałbym pokazać swoje 
„ja” nie tylko w śpiewie. 
Stąd mój zapał do aranżo- 
wania, grania na instru- 
mencie i.. malowania. A 
propos... Zawsze długo się 
zastanawiałem, czy wziąć 
do ręki gitarę czy pędzel... 
— Wróćmy na krajowe 
podwórko. Wprosiłem się 
na próbę i widzę nowe 
twarze w Pana zespole. 
— Piotr Dziemski, Maciej 
Radziejewski, Jacek Gazda 
i Jan Jarczyk czyli per- 
kusja, gitara, bas, mini- 
moog, mellotron, elavinet, 
syntezator, pianino-Fender, 
organy... 


— Więcej instrumentów 
niż instrumentalistów.,. 

— Chcę rozbudować sek- 
cję Instrumentów klawisza 
wych, Na razie obsłuquję 
to wszystko razem z Jan- 
kiem Jarczykiem 

— Dosyć często zmienia 
Pan skład swojego zespolu, 
Czy robi Pan (o w obawie 


przed  wycksploatowaniem 
pomysłów muzycznych 
swoich partnerów? 


— Każdy z muzyków 
jest w pewnym sensie ejo- 


istą. Dobra współpraca, to 
zachowanie proporcji mię- 
dzy ilością i jakością 


Jeśli widzę 
niechęci, to 


kompromisów. 
choćby cień 
rozstaję się ź muzykami, 
co nie znaczy, że przeslta- 
jemy być kolegami. 
— Startował Pan 
wykonawca piosenck 
micznych, melodyjnyc 
niezbyt skomplikowanych. 
Ale każdy następny uiwór, 
a nowa płyta przyzwy- 
młodzież do trud- 
niejsz repertuaru, Ilu 
wielbici zgubił Pan po 
drodze? 

— Na pewno wielu, co 
nie jest dla mnie zasko- 


jako 
ryt- 


czeniem. Uważam jednak, 
że masza młodzież wiele 
się nauczyła, że potrafi 


słuchać dobrej muzyki, że 
stać ją na jej wartościo- 
wanie! 

— Czytelnicy „Świata 
Młodych” przyjmą to jako 
komplement pod swoim 
adresem,., 


LECH NOWICKI 


Redaguje: LECH NOWICKI 


A TO 
CIEKAWE... 


W biuletynie Między 
narodowego  Stowarzy- 
szenia Wychowania Mu 
ISME znala- 
inte ujący 
rso- 
czne- 


zyczncgo 
złem bardzo 
artykuł Alfreda 
na, doradcy muz 


który opi- 
metodę 


Education”, 
suje ciekawą 
nauki gry na skrzyp- 
cach, stosowaną przez 
dr. Schinichi Suzuki. 
„Dr Schinichi Suzuki 
jest Japończykiem, 
twórcą niesłychanie e- 
fektywnej metody na- 
uczania, zwanej kształ- 
ceniem talentów, dzięki 
której tysiące dzieci 
japońskich nauczyło się 


DZIWNY JEST TEN ŚWIAT 


Słowa i muzyka: Czeslaw Niemen 


1.lziwny jest ten 


gdzie je-szcze weląt 


rz 


ga = rdzi czło-wiek 2, Dzi-wny ten 
Jm B- , 
z 
Lecz lu- dzi do-brej wo” li jest  wię= cej 
Ly Li Ly a w 
IE 
(TES WORA TRAWŃ e 


mi=siczjć Wio* bie, 


Dziwny jest ten świat, 

gdzie jeszcze wciąż 

mieści się wiele zła. 

I dziwne jest to, 

że od tylu lat 

człowiekiem gardzi 
człowiek. 


Dziwny ten świat, 

świat ludzkich spraw, 

Czasem aż wstyd przyznać 
się. 

a jednak często jest, A 


że ktoś słowem złym 
zabija tak, jak nożem. 


Lecz ludzi dobrej woli jest 
więcej 

i mocno wierzę w to, 
że ten świat 
nie zginie nigdy dzięki nim. 
Nie! Nie! Nie! 
Nadszedł już czas, 
najwyższy czas. 
nienawiść zniszczyć 

- w sobie. 


/ cze 


go szkół w Montrealu 
(Kanada) i redaktora 
pisma „Canadian Music 


prz 


mus 
na zypcac dz > 
widzi ją grającą. Istot 
jest, aby matka grała 
pr 
niowie zglaszający 
do szkoły 
wyk 


od matki. Koryguje 
je u matki i na na 
nej lekcji dziecko 
będzie ich miało, Naj- 
bardziej widoczna róż= 
nica w porównaniu z 
innymi metodami to 
wiek dzieci zaczynają- 
cych naukę gry na 


skrzypcach, Są to dwu- 
it etnie dzieci, pod- 
czas gdy tradycyjnie za 
najwłaściwszy uznawa- 
no do tej pory wiek 
6—7 lat. Wymaga to 
oczywiście i 
tów o specj 
miarach Najmn 
skrzypce wyprod 
ne w. Japonii 
wskazań ar Suz 
ły osiem i ćwierć 
i były przeznaczone dla 
najmniejszej 19-miesię- 
cznej dziewczynki. Wre- 
szcie najistotniejszą róż- 
nicą jest to, że począt- 
kujący uczą się tylko ze 


słuchu. Lekcje odbywa- 
Ją się grupowo, lecz 
każde dziecko jest ob- 
serwowane i traktowa- 
ne indywidualnie”. 

| rj 


Rozwiązanie 
zagadki 


muzycznej 


TAJEMNICZY 
GITARZYSTA 


rym 


razem  prawidło- 
odpowiedzi bylo nie- 
Może zagadka byla 
A może nagro- 
szystkich satys- 
kcjonowala? Do rzeczy: 
legendarny skrzypek 
komity 
Nicolo 
1 


Jbardziej cha- 
tych postaci w 
iyśmu,  oto- 
zością i le- 


odpowiedź przy 
a nam BARBARA WOJ- 
SCHOWSKA Z POZNA- 
NIA, której wysyłamy 
„Materiały do nauki gry 
n glitarze* Kazimierza 
Sosińskiego. Radzimy spró- 
bować! 

Wszystkim zaś czytelni- 
kom „Świata Muzyki** 
polecamy książkę Winogra- 
dowa „Potępienie Pagani- 
niego*. Naprawdę ciekawa! 


ył to naprawdę feral- 
ny wieczór, choć za- 
czął się bardzo przy- 
jemnie. Spędzałem go 
jak zwykle u pań- 
stwa Dohnalów w to- 
warzystwie przemiłego gospoda- 


rza, jego córek, pana Skwarka i 
smitha. Rozmawialiśmy na temat 
wyprawy do Leska, snuliśmy 
przypuszczenia co do miejsca, 
gdzie może znajdować się druga 
połówka talizmanu. 


Pana Smitha zmartwił fakt, że 
nie wezmę udziału w wyprawie. 


— Naprawdę nie może pan 
nam towarzyszyć? — pytał mnie 
kilkakrotnie. — Może względy 
natury materialnej stoją panu na 
przeszkodzie? Gdyby ta sprawa 
wchodziła w grę, to... proszę się 
nie obrazić... służę pożyczką. Do- 
wiedziałem się od pana Dohnala, 
że pan jest specjalistą od zaga- 
dek historycznych, więc pański u- 
dział w naszej wyprawie wydał 
mi się nieodzowny. 


Bezradnie rozłożyłem ręce. 


— Niestety, drogi panie, tylko 
względy natury służbowej nie po- 
zwalają mi wam towarzyszyć. Po 
prostu, otrzymałem od swych 
władz zwierzchnich inne zadanie 
i muszę je wykonać. Przyrzekam 
jednak, że tak czy owak spotkamy 
się w Lesku, bo i mnie tam po- 
jechać wypada. 

— A więc pańska misja jest 
niejako zbieżna z naszą wypra- 
wą? — uradował się pan Smith. 

Wtrąciła się panna Helenka. 
Jak zwykle nie obyło się bez 
złośliwości pod moim adresem. 


— Pan Tomasz tak sekretnie 
kryje cel swojej misji, panie 
Smith, że nikt z nas nic o niej 
nie wie, i niech pan także nie 
stara się niczego dowiedzieć. 


— O, przepraszam. Ojciec i ja 


wiemy o misji pana Tomasza! — 
zawołała Ludmiła. 

I tak zaczęły się dla mnie fa- 
talne chwile. Albowiem panna 
Helenka, usłyszawszy słowa sio- 
stry, zmarszczyła brwi i poczuła 
się obrażona. 

— A więc to taaaaak... — sy- 
knęła. — Tylko my nie jesteśmy 
osobami godnymi zaufania. Czy 
tak to należy rozumieć, panie To- 
maszu? 

— Niceee.. — Niezupełnie — 
zająknąłem się. 

Ludmiła jednak psuła wszyst- 
ko dalej. 

— A właśnie, że dobrze zrozu- 
miałaś, Helenko! — wykrzyknę- 
ła. — Ty i pan Skwarek, macie 
swoje sprawy. A ja i pan To- 
masz, mamy swoje! 


Helenka zwróciła się do mnie 
z ironią: 


ca. Numer indeksu — 35039, 


— A pan pewno już wie, panie 
Tomaszu, że złodzieje dzieł sztuki 
dowiedzieli się zapewne o pań- 
skim wyjeżdzie z Polski, i za- 
brali się do roboty. 


— O czym pani mówi? — za- 
pytałem z niepokojem. 


— Nie czytał pan dzisiejszej 
naszej prasy? Piszą o kradzieży 
ikon w Polsce. 


Dojrzała niepokój na mojej 
twarzy. Wstała od stołu i przy- 
niosła gazetę wskazując zamie- 
szczoną w niej notatkę. 


„Jak donosi z Polski nasz korespon- 
dent, w miejscowości Zagórze doko- 
nano bezczelnego włamania do pry- 
watnego mieszkania pana Jana Se- 
kundusa, znanego kolekcjonera sta- 
rych ikon. Skradziono bardzo cenną 
XVI-wieczną ikonę srebrną oraz tak 
zwany „prazniczek” z I połowy XVI 
wieku, ikonę dwutematyczną, z dwo- 
ma obrazami na jednej desce: „Zwia- 
stowanie” i „Wjazd do Jerozolimy”. 
Organa MO toczą w tej sprawie śledz- 
two. Warto na marginesie tej historii 
wspomnieć, że Ministerstwo Kultury 
i Sztuki kilkakrotnie zwracało się 
do pana Sekundusa, aby z uwagi na 
słabe zabezpieczenie zbiorów i na 
ich ogromną, unikalną wartość, prze- 
kazał je do muzeum. Kolekcjoner je- 
dnak ciągle się wahał, aż nastąpiło 
najgorsze — włamanie i kradzież. 
Drukujemy wzmiankę o tym wyda- 
rzeniu także dlatego, że i na terenie 
Czechosłowacji znajdują się kolek- 
cjonerzy, posiadający unikalne zbio- 
ry nie najlepiej zabezpieczone przed 
kradzieżą. Może wydarzenie w Pol- 
sce skłoni ich do przekazania naj- 
cenniejszych przedmiotów do dobrze 
zabezpieczonych muzeów.” 


Przed dłuższą chwilę nie mo- 
głem wydobyć z siebie głosu, tak 
byłem wstrząśnięty tą informa- 
cją. Ś 

—  Dwutematyczny  „prazni- 
czek” Sekundusa i jego srebrna 
ikona? — wybełkotałem wresz- 
cie. — Ależ to, proszę państwa, 
rzeczy bezcenne! W Polsce mamy 
tylko jedną dwutematyczną ikonę 
i znajdowała się ona właśnie u 
Sekundusa. A tak go prosiłem, 
żeby przekazać ją do muzeum... 


Opanowałem się. Wstałem od 
stołu i oświadczyłem: 


— Państwo wybaczą, ale ja 
muszę natychmiast wracać do 
kraju. Bardzo dziękuję za gości- 
nę, lecz sprawa tej kradzieży 
zmusza mnie do wyjazdu. 


Powiedziałem wszystkim: „Do 
zobaczenia w Lesku”, a potem 
wyprowadziłem Prota z łazienki 
i odjechałem na swój camping. 


Poprawie bezsennej nocy wcze- 
snym rankiem zjawiłem się w 
Praskiej Komendzie Głównej Mi- 
licji, przedstawiłem się oficerowi, 
do którego mnie skierowano, wy- 
tuszczyłem cel swego przybycia do 
Pragi i opowiedziałem o historii 
sprzedanej w Pradze ikony, o 


ZBGNIW — NIENAGKI 


(30) 


Rys. Mana Styło-Ginter | 


Zdenku Blasze I tajemniczym Ro-= 
bercie. Wspomniałem również o 
historil z połówką talizmanu I 
związanymi z nią osobami. 


Wysłuchano mnie uważnie, tym 
bardziej że w sprawie ikon prze- 
mycanych do Wiednia mieli już 
wcześniej sygnał od polskiej mi- 
licji. Obiecano zająć się wnikli- 
wie podanymi przeze mnie fakta- 
mi i przesłuchać Zdenka Blachę 
już nie tylko na okoliczność jego 
włamania do muzeum, ale i w 
sprawie sprzedanej przez niego 
ikony. 

W kwadrans później już wyje- 
żdżałem z Pragi, kierując się do 
Polski. 


Do Warszawy przybyłem na- 
stępnego dnia po południu, bez 
żadnych przygód. A nazajutrz ra- 
no stawiłem się w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki i stanąłem przed 
obliczem dyrektora Marczaka. 


Głęboka zmarszczka przęcina- 
ła czoło dyrektora, a pełen na- 
pięcia wyraz jego twarzy mówił 
mi, że Marczak oczekuje ode mnie 
rozwiązania sprawy gangu. 


— O włamaniu do domu Se- 
kundusa chyba pan słyszał? — za- 
pytał. 


— Dowiedziałem się o tym w 
Pradze i natychmiast zdecydowa- 
łem powrócić do kraju. 


— Po co? — wzruszył ramio- 
nami Marczak. — Wywnioskowa= 
łem z pańskiego listu, że jest pan 
na tropie przestępców i należało 
tę sprawę doprowadzić do końca. 
Jak pan sam wie, włamaniami i 
kradzieżami dzieł sztuki zajmuje 
się u nas nie Ministerstwo Kultu- 
ry, ale organa ścigania, czyli Mi- 
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licja Obywatelska, Ona ma tą 
sprawą w awoleh rękach | mą na 
dzieją, że odnajdzia nie tylka 


sprawców, ale | akradzione iko 
ny 
W Pradze alraciłom trop 

przyznałem salą Z początku 
wydawało mi się, Że tylko mały 
krok dzieli mnie od zdemaskr 
wania przestąpców Niestrty 
wszystko bardzo salą akomplikr 
wnło 


1 opowiedziałem o awolch pra 
akich przygodach. Dyrektor 
słuchał mnie uważnie I w mil 
czeniu 


Nie rozumiem, po ca pan 


wrócił? = burknął, gdy końc 
łem opowiadanie Należało po 
nawiać próby zdemaskowania Fe 
berta, Czy pan sądzi naiwni je 
on zjawi się tutaj w ślad za po 
nem? 

= Tak właśnie jdzę 


— Jeszcze nie iłyszałem, aby 
jakiś przestępca gonił za 
kto go tropi. Nie, panie Tomaszu 
ta koncepcja funta kłaków n 
warta. 

— A jednak przy niej ob 
ję — sprzeciwiłem się Na mo- 
ją korzyść przemawiają dwie o- 
koliczności. Pierwsza, to włama- 
nie do domu Sekundusa i kradzież 
dwóch ikon. Chyba oczywiste 
jest, panie dyrektorze, że żadnej 
z tych ikon ze względu na ich 
unikalny charakter nie da się zło- 
dziejom sprzedać w kraju. A wi 
wnioskować można, że kradzież ta 
została dokonana z myślą o od- 
biorcy zagranicznym, czyli inny- 
mi słowy dokonał jej nasz ganz 
przemytników. Pozostaje dla 
przestępców problem przemyce- 
ia ikon za granicę. Myślę, że to 
trudna sprawa i aby ją roz- 
wiązać, pojawi się w Polsce rów- 
nież tajemniczy Robert. 


— To nie jest słuszny wniosek. 
Równie dobrze ów Robert może 
mieć w Polsce znakomitego za- 
stępcę, który mu zorganizuje 
przemyt ikon do Wiednia. Na pa- 
na miejscu pozostałbym w Pra- 
dze. 


— Zapomina pan o drugiej 
sprawie: o talizmanie Kelley'a. Z 
tajemniczych względów zagadka 
talizmanu Kelley'a interesuje Ro- 
berta. Przecież nawet sprzedał w 
Pradze ikonę przemycaną z Pol- 
ski, aby opłacić włamywacza w 
osobie Zdenka Blachy. Obecnie 
szykuje się do Polski wyprawa w 
celu odnalezienia drugiej połów- 
ki talizmanu, co pozwoli rozwią- 
zać zagadkę. Jeśli mu tak na tym 
zależy, czy pozostanie bierny w 
Pradze? Nie. Myślę, że zdecyduje 
się przyjechać do Polski, aby śle- 
dzić ich poczynania. 


— A pan co będzie robił? — 
zapytał Marczak. 


— Nie wierzę, aby udało się w 
Polsce odnaleźć drugą połówkę 
talizmanu. Nie chcę zresztą od- 
bierać pannie Dohnalowej  lau- 
rów poszukiwacza. Ale przecież 
mogę interesować się przebiegiem 
poszukiwań. Sądzę, że z boku bę- 
dzie mi łatwiej obserwować, co 
dzieje się wśród uczestników wy- 
prawy oraz w jej otoczeniu. 


— Co do tych laurów panny 
Dohnalowej — dodał dyrektor — 
to nie miałbym nic przeciwko te- 
mu, aby pan odnalazł drugą po- 
łówkę talizmanu. Rzecz jasna, od- 
damy ją naszym czeskim przyja- 
ciołom, ale to zawsze byłby dla 
nas duży plus, gdybyśmy okazali 


się lepsi. 
C.d.n. 


„Prasa—Książka—Ruch*, 00-339 


zam. 1751. W-52 


Dzisiejszym zestawem prac kończymy 
nasz konkurs. Jaka więc będzie dziew- 
czyna 2000 roku? Większość z Was twier- 
dzi, że będzie smukła, wesoła, naturalna, 
że będzie się ubierać raczej sportowo i 
wygodnie, bcz zbędnych „ozdóbek”. Byli 
jednak i tacy, którzy swoje modclki ubra- 


troniczne. Inni znowu narysow.li dziew- 
czyny jutra ubrane raczcj skąpo, twie:- 
dząc, że za 26 lat klimat nesz zmieni 
się na podzwrotnikowy. W sumic i Wy — 
autorzy i my w redakcji mieliśmy świcet- 
ną zabawę czytając i oklądając Wasze 


niecodzienne wizje dziewczyn 2000 roku. . 


li przedziwnie — w ubrania-skafandry, 
ubrania-balony, ubrania-kombajny celek- 


Dziewczęta 2000 roku, dobierając sobie ubrania, 
będą kierowały się względami praktycznymi. Ubio- 
ry będą wykonywane z różnych tworzyw sztucz- 
nych nie drażniących skóry o 3 podstawowych wa- 
lorach: giętkość, lekkość, elastyczność. Ubrania te 
będą niegniotące i bardzo łatwe do uprania oraz 
idealnie dopasowane do sylwetki. W ciągu całego 
roku będzie można nosić właściwie tę samą odzież. 
Kiedy nadejdą chłody, ubranie „podpompuje się”, 
aby między podwójnymi jego ściankami znalazła się 
pewna ilość powietrza. W rogach ubrania będą za- 
montowane płaskie, lekkię bateryjki z termoregu- 
latorami. Jeśli temperatura warstwy izolującej spa- 
dnie poniżej określonej norĄ y, bateryjka włączy się 
automatycznie i ogrzeje warstwę powietrza do żą- 
danej temperatury. Tylko że w takim wypadku 
warstwa odzieży nie mogłaby przepuszczać powie- 
trza. A w szczelnie izolującym ubraniu chodzić 
latem byłoby trochę za gorąco. Ale myślę, że ten 
problem też jakoś się rozwiąże. 

Mirosław Andrysiak 


Warszawa 


wydaje mi się, że w roku 
2000 moda będzie po pro- 
stu „zwariowana. Każdy 
męcze mógł ubrać się tak, 
jak najlepiej będzie mu się 
podobało, nie narażając się 
na drwiny innych. © 

Nie będzie obowiązywał 
strój prosty z delikatnymi 
łączeniami barw, lecz prze- 
ciwnie, ubiory będą jedną 
tęczą barw, żywych, kon- 
trastowych kolorów, nie 
wyłączając srebrnego i 
złotego. Mimo że będą fan- 
tazyjne, muszą być wygod- 
ne i praktyczne. A więc 
dla dziewcząt nadal spod- 
nie, całe skafandry bajecz- 
nie kolorowe z wielojęzycz- 
nymi napisami, z mnós- 
twem kieszeni, z klamerka- 
mi. Buty na specjalnych po- 
deszwach z kółkami, umo- 
żliwiające szybkie porusza- 
nie się, bo chyba za 26 lat 
ruchomych chodników jesz- 
cze nie będzie. A może? 


Autorka trzech 
umiarkowanie 
„zwariowanych modeli” 


NAGRODY 


Komisja konkursowa postanowiła nie przyznawać jed- 
mej „nagrody-niespodzianki”, lecz siedemnaście nagród 
równorzędnych. Tak będzie sprawiedliwiej, jako że żad- 
na praca nie wybijała się swoim poziomem ponad inne. 
Wymienieni poniżej czytelnicy otrzymują bony książkowe 
po 50 złotych! 

Małgorzata Aleksandrowicz — Ujazd; Piotr Antczak — 
Poznań; Joanna Kabrońska — Gdańsk; Ewa Polak — War- 
szawa; Dorota Tomaszkiewicz — Łódź; Ewa Toniak — 
Warszawa; Małgorzata Skiba — Płock; Dorota Kalicka 
— Bielsko-Biała; Ewa Pasztak — Tarnowskie Góry; Mi- 
rosław Andrysiak — Warszawa; Anna Lewandowska — 
Wrocław; Mariola Kołodziejska — Skarżysko-Kam.; Artur 
Swejda — Wrocław; Roman Hożejowski — Krynica-Zdrój; 
Grażyna Smalkowska — Poznań; Iza Popieluch — Pionki 
oraz Autorka „zwariowanych modeli” (prosimy o dokła- 
dny adres). — z s 


ST. BOROWIECKI 


Mariola Kołodziejska ze Skar- 


żyska-Kamiennej 


Ewa Pasztak z Tarnowskich 
Gór 


r 


PDRSK NEW GK 
Artur Śwejda z Wrocławia 


XRKKKAAAKKAZKKYAKISIYIEKKK 


Myślę, że do roku 
2000 świat stanie się o 
wiele lepszy, Dorośli 
przestaną nas dręczyć 
rozmaitymi rozkazami, 
zakazami, jak mamy się 
ubierać. Znikną kosz- 
marne odpustowe białe 
bluzki z żabotami, gra- 
natowe spódnice z fał- 
dami tak zaprasowany- 
mi, że nieomal można 
się skaleczyć. Białe pod- 
kolanówki i czarne la- 
kierki-lustra. Żadna sza- 
nująca się  dziewczy- 
na nie założy koturnów 
czy  wstrętnej peruki 
błyszczącej od lakieru. 
Niestety, nie mam za 
grosz zdolności plastycz- 
nych, więc — żeby nie 
straszyć Was w redak- 
cji swoimi rysunkami 
— opiszę, jak wyobra- 
żam sobie "dziewczynę 
2000 roku. 

Dziewczyny będą cho- 
dziły w spodniach sze- 
rokich na 30—40 cm, w 
prostych, ale ładnych i 
kolorowych koszulach 
bez falbanek, marszczeń 
i innych bzdur. Buty 
będą płaskie (tak jak 
japonki ałbo tenisówki 
ortopedyczne), kolorowe, 
zgrabne. W 2000 roku 
dziewczyny będą obcięte 
na pazia, znikną war- 
kocze, końskie ogony 
itp. Torby będą wyko- 
nane z materiałów, które 
teraz kupuje się wy- 
łącznie w Cepelii. Jed- 
nym słowem, dziewczy- 
ny będą naturalne, ale 
ładne. 


Anka z Wrocławia 


Roman Hożejowski z Krynicy* 
Zdroju 


Grażyna Siualkowska z Po- 
znania 5 


poniedziałek mamy sześć 


lekcji Same poważne 

przedmioty. Między in- 
nymi dwie fizyki. Ja ją lubię, 
zle niektórym z naszej klasy 
spędza ona przysłowiowy sen 
z oczu. Znam to uczucie, mnie 
doprowadza do tego samego 
stanu historia. 

W ten ostatni poniedziałek 
świeciło słońce, liście na drze- 
wach były zielone, a nastrój w 
maszej klasie taki bardziej fe- 
. Jeszcze się nie rozkręci- 
iiśmy po świętach. Chłopcy 
komfierowali zawzięcie na dru- 
ziej przerwie, a na trzeciej, tej 
dużej, wystąpili z pomysłem: 
„Zwiewamy!”. Perspektywa 
dalszego ciągu dnia była inte- 
resującz — spacer zamiast fi- 
zyki, pogzpienie się na wysta- 
wy zamiast wychowania oby- 
watelskiezo... Kto by się cparł? 

Gdy w pośpiechu pakowali- 
śmy do toreb książki i nie zje- 
dzone drugie śniadania, nagle 
odezwała się Mariola. Mariola 
jest nieco gapowata, uczy. się 
nieszczególnie i nie potrafi fik- 
nąć koziołka do tyłu. A wtedy 
stanęła przy drzwiach i krzyk- 
nęła tak głośno, że wszyscy na 
nią spojrzeli. Zaczęła mówić, 
że pomysł ucieczki zupełnie 
nie ma sensu. Że jeśli wszyscy 
tak naprawdę chcą iść na wa- 
£ary, to i ona pójdzie — pod- 
niosła do góry swoją torbę. 
aby pokazać, że jest gotowa do 
wyjścia — ale że przecież ja- 
koś nas za to ukarzą i trzeba 
się zastanowić, czy warto. Tłu- 
maczyła, że to się wcale nie 
opłaca, że za trzy godziny ex- 
tra swobody będziemy musieli 
zapłacić co najmniej obniżony- 
mi s śarmi jeśli nie wizytą 
rodziców w szkole... 

Gdyby ktokolwiek inny z 
nas miał te wątpliwości, zaraz 
by się znaleźli tacy, co by go 
zakrzyczeli, że frajer, że 
tchórz „Ale Mariola tak rzadko 
się odzywa, że nikt nie śmiał 
jej przerwać. A czas płynął. 


Byłam wściekła na Mariolę, że 
nas zatrzymuje. Obejrzałam 
się do tyłu, arek i Włodek z 
niecierpliw. ą przestępowali 
z nogi na nogę, ktoś usiadł i 
słuchał. 


Mariola tymczasem zaczer- 
wieniła się i jak zwykle za- 
i Potem stała 
już tylko przy tych drzwiach 
i patrzyła trochę zmieszana 
tym swoim wystąpieniem i 
jakby przestraszona. Można 
było wstać, odsunąć ją od tych 
drzwi, wyjść, ona zresztą też 
by wyszła. Ale nikt tego nie 
zrobił Wszyscy byli jak zamu- 
rowani. A potem zadzwonił 
dzwonek. 


Skłamałabym, gdybym po- 
wiedziała, że nikt nie ma do 
Marioli żalu — zaplanować so- 
bie spacer, a odpowiadać z fi- 
zyki, to... to zbyt duży kon- 
trast. Muszę jednak przyznać, 
że nikt mie dał jej tego przez 
następne dni odczuć — w koń- 
cu uchroniła nas przed nieu- 
niknionymi tych wagarów kon- 
sekwencjami, które nie należą 
do największych przyjemności. 
Myślę również, tak trosze- 
czkę to ją podziwiamy. Bo cóż 
jest warta odwaga pojścia na 
wagary wobec odwagi prze- 
ciwstawienia się całej klasie, 
gdy w dodatku jest się zapą, 
która nawet nie umie fiknąć 
koziołka do tyłu. 


Doszłam jednak do tego 
wniosku dopiero teraz. Wtedy 
w klasie nie przyszłoby mi na- 
wet do głowy -nie zgodzić się 
z pomysłem chłopców, a na 
Mariolę byłam autentycznie 
zła. Mówią o mnie, że jestem 
odważna — skakałam z most- 
ku do rzeki, na obozie brałam 
„najciemniejsze” warty. Nie 
pomyślałam nigdy, że odwaga 
pdiega nie tylko na tym. 

MAGDA 


OOOO ZDOOIOOOOOOAOATODOOOIOOKKOWOODOOOTTOCK 
"Tak postępują harcerze 


Jesteśmy 
potrzebni 


Otoczyliśmy opieką dwie 
$0-letnie staruszki. Odwiedza- 
my je raz w tygodniu i zała- 
twiamy dła nich zakupy. 


do jej pamiętnika; nasza no- 
wa znajoma prowadzi go od 
wielu lat. Teraz z nią kores- 
pondujemy. Ostatnio wysła- 
łyśmy jej życzenia i skromny 
upominek. 

„Spadochroniarki” z 10 


Drużyny Harcerskiej w 
Kaźmierzu Wlkp. 


Co drugi dzień odwiedzamy 
samotną i chorą kobietę. Po- 
magamy jej robić porządki, 
przynosimy kwiaty, opowiada- 
my o sobie i swoich zaintere- 
sowaniach. Niedawno był u 
chorej lekarz, ojciec jednej z 
harcerek. (bs) 

Harcerki i harcerze ze 

Szczepu przy Szkole 

Podstawowej nr 4 w 
Przemyślu 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Otrzymuję od Was mnóstwo 
ciekawych pomysłów  dotyczą- 
cych hulajnogi. Najbardziej po- 
doba mi się „samobieżna hulaj- 
noza dla leniuchów” wymyślona 
przez Marysię Kihl. Oto rysunek: 


Nieźle też „pogłówkował” Wojtek 
Fila. 


Obydwoje uważam odtąd za 
członków Rzep-klubu. Przypomi- 
nam, że moja akcja pod hasłem 
„HULAJ, NOGO!” trwa. Kto ma 
jakis dobry pomysł — niech przy- 


rysowany na kartce pocztowej, 
a nie zaklejony w kopercie. 


syła! Rysunek powinien być na--—- 


Rys. Włodzimierz Lewiński 


RZEP-KLUB 
Prezentuję. dziś kilka dowcipów rysunkowych z ko- 
lekcji Waldka Słowiaka z Krakowa. Waldka przyjmuję 
do klubu. 


